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C o . w ig .
p m c m  “ o to  odpowiadainy, ż a d n y c h !
ci, których zbijamy- ? dla teso ze się w
bo żadne do celu me op ’ Wynika ztąd
praktyce przeprowadzić me dad*J ™  4W
przecież, abyśmy kupcoi abyśmy się radzili
kredycie awanturować się r .d z .1 . aby*my J
ryzykow ać cala ^  od z , itss “ 5i“c “ fS« .WfJjsy &5
k iż c c z k a c  konjow y. , « b  ™

r a d y  dać m ogą, ale nigdy w ydać skutecznych po 
stanowień, któreby obrót kupców miały obow iązy­
wać. Mogą one mieć i będą zapewne miały ten po­
średni skutek zbawienny, źe publicznosa otw orzł 
oczy na złe, które kupiectwu przez nadużycie kre­
dytu dolega, i przygotują opinią publiczną do s łu ­
sznego sądzenia ostrożności i powściągliwości na 
Z L  kSpców, ile r a z , interes zot.w ol, t e h j .z  

odmówienia nieograniczonego kredytu, ju z  to d 
chwycenia sięśrodków  praw nych,jeslisiędłużnicy do 
dobrowolnych w ypłat poczuwać me będą chcieli. 1 ta 
to strona, jak się już powiedziało, w  przedsięwzię­
tych naradach jest jedyna, która praktyczne korzy­
ści przynieść może; resztę zas samym kupcom poje- 
aC P " L  ; interesowi zostawić należy. DobrzeISŁffBŁiSrwazv-f«». r̂/:T?..n»««v;.»wT s a i  &  m u

handln, i wystawiać aa szwank '“ ' A " ) ”  f f i . j i ś  zrozumiany interes radzić im bfdz.e po snm- 
bek ale majątek i dobrą czesc swojej hrmy. i- ł u a x ^ ia .W n ia c h  i wielkich stratach z lat ostabek, ale majątek > zgadzamy
tylko dalecy j e s t e s m y  od ego ale o w s z e n g  y
sie całkiem na to, ze kredyt, jaKi się u u p z  
kuje, niesłychanem jest kredytu na u.ZJn ch prowin- 
nera w  innych krajach, a nawe starać
cyach, zgadzamy się na to, ze zte środk6w
się trzeba zaradzić, ale nie ,sąd. f  zewnętrznćj ja- 
do wykorzenienia tego nadużycia S raczej
kieiś organizacyi i postanowieniach ze ’ w  ka- 
w  naleźytem zrozumieniu interesu hand 0 Rumienia
żdym  danym razie szukać należy. D 
zaś tego interesu ogolne zebrania i nar y

zrozumiany lnicres rautu* »»» -
tnych doświadczeniach i wielkich stratach z łat osta­
tnich na przyszłość być ostrożniejszymi, tj. powsc.ą- 
glejszyrai z jednej slrony w udzielaniu, redy u 
skrupulatniejszymi w ściąganiu zaległość, Rzeczą 
jest każdego kupca , przemysłowca znaci nate
właściwość gałęzi swego hand u , z n a e  donosnose 
sw ego kapitału, znać osoby . stosunki swych_ deb 
torów i podług tego miarkować się w udzielaniu 
kredytu wiedzieć komu, kiedy i ile dawać, a komu 
i w  iakići porze odmówić, umiarkować nawet chw i­
lę, w której czas jest upartego dłużnika środkami

ścigać przymusowemu W szystko to należy dojdo­
brego zrozumienia własnego interesu ktoremu tylko 
ieszcze należytej potrzeba odwagi, aby w  razach da- 
t “ n i . „ s i i a ć  się
sekweneyami, ale obrachowawszy s! f  z U™ “ “  
potrzebą, iść śmiało drogą, którą interes własnego
ocalenia i honor zagrożonej f i r m y  wskazują. Gdzie- 
kolwiek interesa z sobą się spotykają. tam z y^ 
stkich interesentów przyjaciół mieę me m, 
syć iest mieć życzliw ym , tych , których rozsądet 
ch w‘do we mi względami zaślepić się me da, i na w a­
r u n k i  i  potrzeby handlu wyrozum iałym  byc umie. 
W takiem postępowaniu kupiectwa więcej upatru­
jem y rękojmi przeciw nadużyciom kredytu, aniżeli 
w niewykonalnych postanowieniach zebrań; stresz­
czamy fe w tych kilku słowach: Oględność i  po -  
T o L L lL o J Ó  w u d zie la n iu  k re d y tu , odw aga w  
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W Ś C ia S n W U iU  W  u
przedsiębran iu  środków do śc iągan ia  u p a rtych  z a ­
leg ło śc i!  Przedewszystkiem uie należy się łudzić,%d .  t .  zastsm le, » .lo S. » « i » k i « » ( r  ;
niern i jakąś mądrą taktyką na raz naprawie się da­
to! co dziesiątki lat psuły, tego jedna djw,U. napra­
wić nie zdoła. Zwolna należy usposabiać o p i n i o  
tej koniecznej reformy, zwolna zmnmiac taktykę1 1 
nraktvke względem klienteli, a resztę osob stemu zo­
stawić interesowi, który najpewniejszym dla każdego 
jest stróżem i przewodnikiem.
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0 formacyach rzeczywistych brygad, dywizyi i t. d. Najważniejszym punktem 
w  dekrecie je s t artykuł 7 : na przypadek wybuchu uiespokójności,, ale tylko 
w  tym  przypadku, wydawać będą komenderujący jenerałowie na własną od­
powiedzialność rozkazy we względzie poruszeń i ściągań wojska, które poczy­
ta ją  za potrzebne.

Franeya*
P a r y ż ,  29. Stycznia. — Jeszcze M o n i to r  napełniony je st rozmaitemi 

adresami, które dziś zbiera w jeden artyku ł, zamieszczony na czele części 
nieurzędowćj następującej osnow y: Zamach z 14. Stycznia zrodził wypadki, 
różne od tych , jakie tw órcy onego zamierzali sobie; posłużył on do wzmo­
cnienia tego, co obalić chcieli. Za ogólnera obrzydzeniem, które w yw ołał, 
szły  zewsząd najświetniejsze objawy dla cesarza i cesarzowej. L ud , gw ardya 
narodow a, w ojsko, wsze klasy narodu połączyły się w wyrazie tych samych 
uczuć z wielkiemi ciałami państwa. W szyscy wiadzcy państw pospieszyli się 
z wysłaniem wysoko stojących osób dworów swych, któreby złożyły po­
winszowania cesarzowi i cesarzowej; miasta handlem i ludnością wielkie nie 
zostały w tyle, i aby nic nie brakło tćj zgodzie uczuć, prasa wszech 
krajów  ten sam w ydala w yrok o tej zbrodni i o jej skutkach. Po widocznej 
opiece, którą opatrzność życie cesarstwa ochroniła, nie mogło nic być bar- 
dzićj pocieszającego i wznioślejszego nad widok, jak wszystkie serca, w szy­
stkie ręce wielkiego narodu skupiały się około swego władzcy, aby jem u i jego 
rodowi złożyć niezaprzeczone dowody miłości i wierności; bo wylania uczuć, 
jakie wyświadczano cesarzowi i cesarzowej zewsząd, nie tyczyły się tylko 
osoby cesarstwa, tyczyły się one dynasyi i cesarskiej familii, tyczyły się one 
dziecka F rancy i, którego urodzenie witano jako zakład bezpieczeństwa i przy­
szłości kraju.

-Gdybym  był uległ, cesarstwo przez śmierć moję wzmocniłoby się, bo 
oburzenie łudu i wojska stanowiłoby nową podporę dla tronu mojego syna.« 
T e pamiętne słowa cesarza przy zagajeniu sesyi prawodawczej znalazły we 
wszystkich sercach oddźwięk; ta myśl zuachodzi się we wszystkich adresach, 
szczególniej tych , które wojsko podało. Jako wierna obrona naszych iusty- 
tucyi oświadcza arm ia, ze nie tylko cesarzowi, ale i cesarstwu, sy ­
nowi cesarza i jego dynastyi złożyła przysięgę, i źe bronić ich będzie, jak  
dziś broni zacnego szefa, k tóry  jej orły i sławę nadał. Służbie powiedział 
Napoleon I., źe, gdyby był jego wnukiem, wzniósłby się na nowo z P yre- 
neów. W iadomo je s t, jakim świetnym objawem spełniły się te wieszcze 
słowa. Pomimo ubiegłego czasu od upadku cesarstwa była Francya zaledwie 
panią siebie, gdy pospieszyła przyw rócić wnuka cesarza i połączyć się 
z nim. ,

I  nie tylko w Francyi spoczywa tron cesarski. Cala E uropa, która da- 
wnićj połączyła się była na jego zgubę, widzi teraz w nim rękojmię swej spo- 
kojności i dobrego bytu. Nie czekała ona wybuchu ostatniego zamachu, aby 
złożyć swoje uczucia. Przyjęcie, jakiego cesarz doznał od wszelkich klas lu­
dności w swych podróżach po Anglii i Niemczech, je s t niezaprzeczonym tego 
dowodem.

Cóż wskóra przeciw takiej zgodzie władzców państw  i ludów demagogia 
ze swoimi zdradzieckoraordercami? Czyliź rozumieją ci, którzy uzbrajają ra ­
mie niektórych szaleńców, źe zdobędą dla siebie syrapatyą F rancyi, uderzając 
w jć j  serce? Celem skrytobójców zagranicznych jest obalenie porządku we 
F rancyi, aby Europę zrewolucyonować. Jeżeli się takiemu złudzeniu oddać 
mogli, powinien im skutek w yw ołany przez ostatni zamach morderczy otwo­
rzyć oczy, winni nabrać przekonania, że porządek Francyi nie na jednej g ło ­
wie, choćby ta głowa była bardzo mocna— spoczywa i źe przedsiębiorcy zbro­
dni, gdyby byli odnieśli skutek, wzmocniliby tylko cesarstwo i wy wołaliby we 
wszystkich krajach świata cywilizowanego powszechne przeklęstwo.

—  Policya zamierza postanowić, aby wszyscy zamieszkali tu  W łosi, ro ­
botnicy, co trzy  dni stawali w prefekturze policyi.

—  Dowiaduję się, źe trudności zachodzące między F rancyą i Anglią 
w  sprawie kolonizacyi m urzynów, załatwiono. Rząd angielski ustąpił — ma 
on także przedłożyć parlamentowi bilę dotyczącą ukarania osób, gotujących 
zamach na obcych władzców.

—  Marszałek Pelissier obejmie dowództwo nad jedną z pięciu komend.
—  Paryźanie są przygotowani wskutek zamachu na różne cierpkie środki.
( Z  kor. C%.) W  chwili obecnej władza może żądać czego zechce, dzia­

łać jak  jćj się podoba, opinia potwierdzi wszystko, a pomruki niechęci głos 
powszechny zagłuszy.

Spodziewają się oprócz zapowiedzianych w mowie cesarskiej środków,
1 inuych uzbrojeń prawnych ze strony rządu. Przywrócenie ministeryum po­
licyi, mianowanie rejencyi itd. wchodzą w programat ostrożności spowodo­
wanych ostatnim zamachem. Instrukcya procesu toczy się skrycie ale czynnie. 
K rążą o nićj wieści, które należy z nieufnoocią przyjm ować, bo choć są p ra­
wdopodobne ale dla tego właśnie mogą być dowolnie puszczone. Sądownictwo 
we Francyi ma wiele znamienitych przym iotów , a między innemi nadzwyczajną 
powściągliwość w mowie; dopóki ciągną się inkwizycye. Nie można nawet 
wiedzieć liczby aresztowanych To tylko pew na, źe dotąd ani dzienniki ani 
pogłoski o żadnym Francuzie skompromitowanym nie wspominają. Czterech 
jest dotąd wiadomych uwięzionych W łochów

W łosi mają talent władania sztyletem itd. Krążą wieści, źe są determi­
nowani i znudzeni. Proszą się, żeby ich co prędzej eksekwowano, bo nic się 
od nich nie dowiedzą. Jeżeli rzeczywiście tak są niecierpliwi to właśnie rę ­
kojmia, źe kiedyś coś powiedzą. Bo znowu inkwircnci we Fancyi są bardzo 
cierpliwi i bez gw ałtu i bez przymusu potrafią zawsze praw dy dojść. Dawo- 
dera tego są liczne spraw y tego rodzaju ju ż  przeprowadzone. Dziennik belgij­
ski le D r a p e in ,  jeden w całej Europie w ystąpił z obroną zbrodni. M o n i ­
t o r  w lakonicznym -czekajmy postępowania rządu belgijskiego-* dał do zro ­
zumienia myśl rządu francuskiego. Ministeryum belgijskie przedstawiło dwa 
artykuły  praw a ju ż  przygotowanego, dotyczące wychodźców i upoważniające 
rząd do poszukiwania przestępców rządów  obcych. Nie wiem czy to będzie 
zadawalające. W  Anglii aczkolwiek opinia głośno się przeciw zbrodniarzom 
objawiła, bliżsi jednak świadomi rzeczy tw ierdzą, iż niepodobna będzie p rze­
prowadzić praw a, któreby zadowolnilo słuszne żądania gabinetu cesarskiego.

Miałem sposobność widzenia w tych dniach chłopca, 8 lat mającego, któ­

rego rodzice trzym ają sklepik naprzeciwko Opery. Dziecko stało na progu 
i dostało trzy, dzięki Bogu nie śmiertelne ra n y ; zapytany chłopczyna czy cierpi? 
odpuwiada ciągle i cóż mi to szkodzi, skoro mi cesarz da krzyż legii honorowej!

W ażność wypadków z dni ostatnich nie dozwoliła mi donieść wam , źe 
głośny proces ziomków naszych z rodziną Thurneissena zakończony został w y­
rokiem sądu apelacyjnego, skazującym Thurneissenów z odpowiedzialności. 
T ak  więc zostali i okradzeni i ukaraui. Konkluzye prokuratora cesarskiego 
były w  zupełności na ich korzyść. Oczekiwano najlepszego skutku, lecz w y­
rok zawiódł wszelkie oczekiwania. Prześwietny sąd w yrzekł: strony i słucha­
cze muszą milczeć.

Ciekawy proces toczy się teraz w trybunale pierwszej instancyi pod pre- 
zydencyą p. Benoit Champy. August Magnet pozwał Aleksandra Dumasa ojca 
i żąda od niego:

1) wspólnictwa tytułu do dzieł, które Dumas wydał od r. 1842, czyli 
dzieł razem 15 a tomów sto kilka:

2) rachunku i podziału zysków ;
3) 50,000 franków wynagrodzenia tytułem szkód i procenta.
Dla lubowników romansów a szczególniej romansów Aleksandra Dumasa, 

podaję następującą krótką treść wywodu spraw y, radząc im , ażeby w dzien­
niku D r o i t  albo G a z e t t e  d e s  T r i b u n e a u x  szukali całości sporów bardzo 
interesujących. Fabrykanci powieści znają nauczające nieraz recepty dla rze­
miosła swego w odpowiedziach, listach i papierach, sądowi przez strony zło­
żonych.

August Magnet był zdolnym i młodym profesorem w 1842. Obrońca po­
wiada, źe poczuł raptem wokacyę do poezyi i literatury. Moźnaby to inaczej 
nazw ać, ale nie wchodzimy w głąb rzeczy. Magnet porzucił poważne nauki, 
poznał się z Dumasem już  głośne imie mającym. Miał sam talent, ale potrze­
bował firmy i znalazł ją  w Dumasie. Pracowali zazera z sobą. Jak pracowali? 
to w yw ód spraw y pokaże. Złośliwość w owych czasach przypisywała nawet 
robotę Magnetowi, a kopiowanie kaligraficzne Dumasowi (Dumas ślicznie pi­
sze). Była to potwarz. Robota była wspólna, naradzali się i pisali. Sześć 
lat trw ała ta spółka. W  1845 rawarli ż sobą kontrakt; kontraktu Dumas nie 
wykonał, Magnet mało co dostał, a co większa, o Dumasie cały świat wie, 
a Magneta mało kto zna. Ztąd proces, ztąd reklamacye. Ale jest i trzecia 
osoba, która się pojawiła w toku spraw y i ta podobno nie mało zagmatwała 
rzecz. Między dwoma autorami sprawa jest czysta. Magnet ma za sobą słu­
szność, idzie tylko o wyznanie tantum-quantum i przyznanie rodzicielstwa.

Z panem Lefranęois nie tak łatwa sprawa. Lefranęois je s t syndykiem u- 
padłości Aleksandra Dumas. Zdziwi to czytelników przyzwyczajonych s ły ­
szeć o chudych literatach, źe są na świecie bankructwa i syndykaty mas t łu ­
stych literatów. Z postępem wieku wszystko się zmieniło a choć nauka i ge­
niusz nawet nie są jeszcze w warunkach zupełnie odmiennych pod względem 
materyalnym od dawnych czasów, jest jednak jeden rodzaj piśmiennictwa któ­
rego nazwać nie umiem a z którego jak  z rogu obfitości płyną.... lujdory. Ale­
ksander Dumas można śmiało powiedzieć, źe pojął i wydoskonalił to złotoda- 
wcze źródło. Zarabiał dnźo ale źe w ydawał więcej, musiał więc kilka razy 
w życiu podróżować pomimo woli do Belgii i ztamtąd układać się z wierzycie­
lami. Ostatnią razą zapędził go do Brukseli upadek teatru historycznego, któ­
rego był dyrektorem. Bawił tam lat dwa i bawił się dobrze, bo prowadził 
życie książęce. Dziennik I n d e p e n d a n e e  B e l g e  opiewa w feletonach świe­
tności uczt autora -M o n te -Christo.« Znudzeni wierzycieie przyjęli układ, na 
mocy którego z przyszłych zarobków Dumas obowiązał się płacić im po 25 za 
100. Pan Lefranęois jest syndykiem upadłości i w sprawie o której mowa, 
staje jako obrońca wierzycieli i grzecznie prosi pana Augusta Magnet aby ra­
czył się do nich przyłączyć i był zadowolniony z 25 za sto należności swojej. 
Sąd wysłuchał obrony stron i wniosków prokuratora. W ydanie wyroku od­
łożył do przyszłej środy. Nieomieszkam donieść rozwiązania tej ciekawej cho­
ciaż smutnej spraw y. Boleśne jest to poniżenie najwyższej potęgi ludzkiej, 
jaką jest inteligeneya. Bodajby literatura nasza nie doczekała się podobnego 
zdrobnienia.

Z prawdziwą rozkoszą przychodzi nam donieść o każdej choćby i pomniej­
szej pracy było tylko z dobrą wiarą i szlachetnym celem dokonanej. Cóż do­
piero musi się dziać ze sercem naszem, kiedy pióro ma skreślić wrażenia do­
znane w obec pojawiającej się wielkiej inteligencyi i szlachetnego uczucia. 
W  dniu wczorajszym o godzinie 4. w sali towarzystwa naukowego otworzył 
kurs o Mickiewiczu i dziełach jego pan Klaczko zaszczytnie już  znany w świe­
cie pewnym z pism poważnej treści tak w swoim jako i niemieckim języku. 
Znaliśmy ju ż  pióro pana Klaczki jako krytyka. Pióro może czasem za surowe, 
ale zaprawdę czy nie lepiej surowo chłostać by się doczekać pszenicy, niż po­
błażać wzrastającemu kąkolowi. Głęboka nauka szanownego krytyka nikomu 
nie jest tajna. Pracowitość prawdziwie benedyktyńska. Ale te wszystkie rza­
dkie przymioty tak niezbędne do pracy odosobnionej, mogły były mało na co 
się przydać na katedrze gdzie trzeba przytem jeszcze niektórych nic tyle wa­
żnych ale niezbędnych zalet. Pan Klaczko w dniu wczorajszym zupełnie za­
spokoił wszelkie obawy.

W  obec zgromadzenia bardzo licznego, bo miejsca dostać nie można było, 
zgromadzenia w którem znalazłeś zebrane szczytności rodu i inteligencyi, w y­
stąpił z powagą i pewnością doświadczonego umysłu. W  przedmiocie prawie 
wszystkim znanym, potrafił schwycić właśnie te strony, które najwięcej tra­
fiają do serca i potężną indywidualuość wieszcza naszego postawić na wznio­
słości z której go w dalszych prelekcyach pokazywać będzie. Pan Klaczko za­
powiedział obawy swoje. Głównie obawiał się wielkości przedmiotu. Jeżeli 
tak dalej pójdzie jak  zaczął, niech będzie spokojny, iż nieśmiertelny wieszcz 
w uiebie potwierdzi i ludzie na ziemi podziękują mu za dzieło. Chrześciańskie 
katolickie pojmowanie poezyi naszej nieuszło baczności słuchaczów. Głośne o- 
klaski, powszechne wzruszenie świadczą, źe profesor trafił do serc i przekona­
nia słuchaczy.

MnggMts,
L o n d y n ,  29. S tyczn .— Lord Palmerston przesłał do wszystkich człon­

ków izby niższej przyjaznych rządowi następujące pismo:
Downing Strecl, 26. Stycznia.

Sir! Gdy przy zebraniu parlamentu w dniu 4. p. ra., będzie mowa o na-
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der ważnych sprawach, byłbym  Panu bardzo obowiązanym , gdybyś zechciał 
zawczasu przybyć. Mam zaszczyt być itd. P a lm e r s to n ,

A ustria .
W i e d e ń ,  27. Stycznia. — Dzisiejsza G a z e t a  W i e d e ń s k a  zamieszcza 

zamieszcza w swojej części urzędowej traktat między A ustryą, Franeyą, W . 
Brytanią, Prusami, R osyą , Sardynią i Fortą Otomańską zawarty w Paryżu  
na dniu 19. Czerwca 1857 a tyczący się granicy między R osyą a Turcyą  
w  Besarabii, Delty i w yspy W ężow ej. J. C. K. Ap. Mość ratyfikował ten 
traktat w  dniu 14. Lipca 1857, a ratyfikacye onego wymienione zostały w  Pa­
ryżu  31- Grudnia 1857. Traktat ten zawiera następujące artykuły:

Art. 1. Linia graniczna między R osyą a fu rcy ą  w Besarabii naznaczoną 
jest i pozostaje stosownie do karty topograficznej wykonanej przez komisarzy 
granicznych w Kiszeniewie w dniu 30. Marca 1857, która to karta po zapara- 
fowaniu swojem dołączoną zostaje do niniejszego traktatn.

Art. 2. Państwa kontraktujące postanawiają, aby w yspy  objęte różnemi 
ramionami Dunaju u ujść jego i tworzące deltę tej rzeki, tak jak  tó wskazuje 
plan przyłączony do protokółu z dnia 6. Stycznia 1857, zamiast, jak to do­
mniemanie zastrzegał art 2,1 traktatu paryskiego, przydzielenia ich do księstwa 
multańskiego, oddane będą na powrót pod bezpośrednie panowanie W . Porty  
do którćj niegdyś należały. 1

Art. 3. Gdy t'rafctat z dnia 30. Marca 1856, tudzież traktaty dawniej za­
warte między R osyą a Turcyą przemilczały o wyspie W ężow ej, a wysokie 
strony kontraktujące uznały, źe wypadałoby pomiecioną w yspę uważać jako 
należącą do delty dunajskiej, przeto przeznaczenie jej wskazanem jest wedle 
prżepisów pomienionego artykułu.

Art. 4 . W  ogólnym interesie handlu morskiego W ys. Porta obowiązuje 
się urządzić na w yspie W ężow ej latarnię morską w celu ubezpieczenia żeglugi 
statków płynących ku Dunajowi i ku portowi odeskiemu; koraisya rzeczna 
ustanowiona art. 17ym traktatu z dnia 30. Marca 1856 w celu ubezpieczenia 
zeglowności ujść rzeki i przybocznych części morza, czuwać będzie nad po­
rządkiem służby przy pomienionej latarni.

Art. 5. Obecny traktat będzie ratyfikowany a ratyfikacye jego będą w y ­
mienione w ciągu czterech tygodni, lub jeśli można, wcześniej.

W  dowód czego dotyczący pełnomocnicy podpisali takowy i swojemi pie­
częciami herbowemi opatrzyli.

Dan w Paryżu 19. Czerwca roku Zbawienia 1857.
( P o d p )  Hubner. Walewski. Cowley. Ch. Hatzfeld. K. Kisielew.

De Villamarioa. Mehemed Dżemil.
, & alicya.

L w ó w ,  27. Stycznia, — Dzisiejsza G a z e t a  L w o w s k a  zamieszcza ob- 
szerny opis pogrzebu śp. Kardynała Michała Lewickiego, metropolity grecko­
katolickiego, arcybiskupa lw owskiego i prymasa. Pogrzeb ten odbył się z wielką 
okazałością w Uniowie w d. 21. b. m. stosownie do ostatnićj w o|i zmarłego ar- 
cypastrerza. Z opisu tego dajemy tn treść skróconą:

Na pogrzeb ten zjechali do Uniowa biskup grecko-katolicki z Przemyśla 
bar. Jachimowiez, sufragan iw owski tegoż obrządku kanonik L itw inow icz, tu ­
dzież kanonicy konsystorza lowskiego. Prócz tego przybyło 180 proboszczów  
i dziekanów grecko-katolickiego obrządku, prowineyał zakonu Bazylianów  
z zakonnikami 5ciu klasztorów i Bazylianki i wiele innego duchowieństwa. Z du­
chowieństwa rzym sko- katolickiego zjechali arcybiskup Iwowski Baraniecki z4ma 
kanonikami i 2ma infułatami, tudziez licznem duchowieństwem, Z ramienia 
rządu delegowany był radzca nadworny p. M osch, od stanów hr. W łodzimierz 
Rusocki, z magistratu lwowskiego radzca W rabec, a z rady gminnej miasta p.  
W iniarz, prócz tego przełożony obwodu p. Grubenthal i przełożony powiatu 
p. bchełfer. Instytut stauropigialuy we Lwow ie w ysłał deputacyę, na czele 
której pp. low arnick i i Sawczyński. Z okolicy mnóstwo przybyło oby wateli 
i ludu. Kapituła ormiańska odprawiła w tym dniu obrząd żałobny któremu 
celebrował sufragan kanonik Szymonowicz.

Pogrzeb rozpoczął się nabożeństwem przez proboszczów w Jachtorowie 
i Uniowie o 4ej rano. O 6ej i 7ej kanonicy odśpiewali dwie msze w cerkwi 
w Uniowie, a sufragan Litwinowicz czytał cichą mszę w  zamkowej kaplicy przy 
zwłokach.  ̂Po odśpiewaniu pieśni pogrzebowej zwanej »Panachyda« serce 
i wnętrzności śp. kardynała odprowadzone zostały do kaplicy N. P. Maryi i tara 
po stosownych pieniach złożono je  w  krypcie kaplicy. W łaściw y pogrzeb roz­
począł się o 9 tej, któremu tow arzyszyło całe zebrane tam duchowieństwo obu 
obrządków, przy śpiewach. Podczas pochodu biskupi odczytali cztery ewa- 
nielie, a przez ten czas pochód pogrzebowy zatrzym ywał się. W  cerkwi mieli 
msze ś. arcybiskup obrządku rzym. kat. infułaci i kanonicy tegoż obrządku, 
a mszę śpiewaną w asystencyi kanoników biskup przemyski grecko-katolicki. 
Kaznodzieja katedralny ks, Malinowski miał mowę pogrzebową, w  której w y ­
mownie skreślił zasługi zmarłego dla wiary katolickiej, monarchii, obrządku 
wschodniego i ludu tego wyznania w Galicyi. Po obrzędzie .ostatniego poca­
łowania^ ks. Mech miał mowę wyrażając żale duchowieństwa i ludu po stra­
cie swojego arcypasterza.

Około godziny 4ej sufragan odśpiewał »panachydę« a nim ciało przenie­
siono do krypty przy wchodzie do cerkwi po prawej stronie, otworzono tru­
m nę, obaj biskupi grec. kat. złożyli pocałowanie tym obrządkiem przepisane 
i ceremonię polania zwłok olejem ś. Zwłoki opieczętowane złożono w grobie 
i zamurowano w przytomności miejscowego proboszcza. W  końcu sufragan 
odczytał modlitwę i zaśpiewał pieśń »Wiecznej pamięci.« Cz.

# Chiny.
Wiadomości z Chin, a mianowicie z Hong-kong sięgają do 16. Grudnia

.4 - u j i J . J , t uuci-44 ua aan ion  1U ani
dano w ielkorządcy do nam ysłu; spodziewano się , źe ultimatum to przyjęte 
me zostanie przez wielkorządcę Listy nie m ów ią, w którym dniu prześłano 
to u timatum. Równocześnie obaj pełnomocnicy wydali okólnik do wszystkich  
miast . w si nadbrzeżnych w zy wając mieszkańców chińskich, aby się na wszelki 
przypadek zachowali spokojnie a w takim razie nie powinni się obawiać euro­
pejczyków. W reszcie admirał angielski w ydał rozkaz dzienny do floty zabra- 
n m X -  Hir0"’? WSZelkief ° , rab'U!ku;, Pełnomocny poseł angielski miał zamiar 
» F u r io u ^ r S ’ C S1? J  blokującej Kanton na pokładzie okrętu

O rozporządzeniach i rozkazach w ydanych siłom angielskim i francuskim 
na wypadek walki, wiedziano tylko co następuje. Flota francuska ma osadzić 
jedno ramie rzeki kantońskiej tj. ramie Wampoa. Kapitan angielski Key, d o ­
wodzący okrętem »Sans-Pareil« ma objąć dow ództwo nad oddziałem floty an­
gielskiej zajmującej drugie ramie rzeki, siłami zaś łądującemi, działami i flotylą  
łodzi ma dowodzić sam admirał Seym our i kapitan Hall. Podczas działań w o­
jennych pod Kantonem, w Hong-kong ma pozostać załogą 8 0 0  do 1000  żo ł­
nierzy angielskich; również Francuzi zostawić mają na tej w yspie oddział 
wojsk dla straży sw ych zapasów. Przeto ta skalista i ufortyfikowana Wyspa 
Hong-kong w zatoce kantońskiej leżąca, będzie podstawą działań wojennych.

D kręt .Adelaide, długo oczekiwany, a p łynący z Anglii z posiłkami, 
przybył vvreszcie 1. Grudnia do Hong-kong. P rzyw iózł on oddział:piechoty 
morskiej złozony z 20  oficerów i 507  żołnierzy, oraz kilku oficerów z artyle- 
ryi. Okręt ten spóźnił s ię , gdyż przy przylądku Dobrej Nadziei musiał za­
trzymać się szesc dni dla nabrania węgli.

Mronlka miejscowa.
P o z n a ń ,  3. Lutego. —  Na posiedzeniu wczorajszem reprezentantów mia­

sta wybrano deputacyą, która ma się udać do Berlina cełem złożenia w  imieńiu 
miasta powinszowania i uczuć radości młodej parze J. krv W. księciu' FW dery- 
owi W ilhelmowi i Jego dostojnej małżonce, z powodu zawartego małżeństwa 

i szczęśliwego przybycia do stolicy państwa. Deputacyą składają nadburmistrz, 
ajn. radzca rejencyjny pan Naumaun i reprezentanci panowie* Kuor, pan T . 
aczkowski i kupiec Samuel Jaffe. Koszta podróży tej deputaćyi opędzi miasto.

— Wczoraj po południu śród okropnej żhinieci śnieżnej odgłos trąb d ii  
z n a -, ze pożar w mieście wybuchnął. Straż ogniowa niezważając na przy­
krość powietrza pospieszyła na miejsce pożaru, który wybuchł u piekarza d. 
na Lhwahszewie i przytłumiła jeszcze wczas ogień.

Dzienniki dziś z zachodu żadne niepadeszły do Poznania zapewne 
z powodu zamieci śnieżnej. r
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Zatoka i rzeka kaotońska b yły  wówczas blokowane wspólnie przez siły  angicl- 
skie i francuskie, lecz kroków nieprzyjacielskich i ataku na Kanton jeszcze nie 
rozpoczęto; nie podpadało jednak wątpliwości, iż Anglicy i Francuzi uderzą 
na Kanton, gdyż władze chińskie nie odpowiedziały i nie odpowiedzą na ulti­
matum podane przez pełnomocników francuskiego i angielskiego.

Dotychczas Francuzi i Anglicy ograniczyli się na ściślejszej blokadzie Kan­
tonu. Francuski admirał Rigault de Grenouilly ogłosił, iż blokada rozpoczyna 
się z dnia 12. Grudnia; admirał zaś angielski sir Seym our, który dotychczas 
j'edynie Bocca-Tigris (w yjście z zatoki kantońskiej) blokował, w ydał w d. 9. 
Grudnia rozkaz zamknięcia rzeki kantońskiej tuż przed Kantonem przy wyspie

Mozmaite wiadomości.
7 7 - 1, 4  ê£°.roc:zna Jesf bardzo fenomenalną. W  obwodzie Królewieckim

przed kilku dniami ujrzano szczególne zjawisko. Nagromadziły się z Sąsiednich 
łąk całe masy zab do row ow  napełnionych wodą. Bawiąc się skakały po lo ­
dzie albo chow ały się pod wodę. N igdy jeszcze nie widziano takiej ilości żab 
razem, liczono je  na tysiące.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń .  —  Posiedzenie dziewiąte wydziału nauk historycznych i mo­

ralnych odbyło się w dniu 27. p. m. Uchwalił w ydział na tein posiedzeniu, źe 
komisy a wysadzona w  obudwu wydziałach tow arzystw a dla napisania plami 
do obrazu bibliograficznego z roku ubiegłego lub od roku 1850 .— 1856 odczy­
tać ma sw e sprawozdanie na posiedzoniu następnem, mającem się odbyć dńia 
1U. Lutego w  Środę o godzinie 4  z w ieczora, a dla usłyszenia sprawozdania 
zaproszonym byc ma na to posiedzenie także w ydział nauk przyrodzonych. —  
Rozprawę czytał na posiedzeniu dziesiątem pan Jarochowski Kazimierz: Zdanie 
sprawy z pamiętnika Franciszka Pouińskiego p od tytu łem : »Rełatio captttatio- 
nis et incarcerations illustris magnifici Domini Fraucisci Łodzią Ppniński Da- 
piłeri Posnaniensis, Starostae Copanicensis, per Saxones fąctae anno 1734. die 
20. Uctobns. Impressum 1735.« Pamiętnik drukowany w Landsbergu.

L w ó w .  — Nr. 2. Dodatku tygodniowego przy Gaz. Lwowskiej zawiera:
1. W acław Hieronim Sierakowski, starowierny pasterz w XVIII wieku 

przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. -  W stęp . R odowód Sierakowskich!
1 owołanie duchowe W acława. Pierwsze koleje. W stąpienie na biskupstwo 
miiantskie. W stąpienie na biskupstwo kamienieckie.
^ ^  Budżet miasta L w ow a na rok 1858. Dalsze wyszczególnienie w y -

• n-ac^ 'I ś  ^ ° b uraent z roku 1774. Papież Klemens X IV. mianuje D o­
minika Piotra, Karwosieckiego koadjutorem biskupstwo bachowskiegp: ż  przy- 
szłem nań wstąpieniem. 1 '   Ł " Ą
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Wiadomości księgarskie doniosły ju ż  o w yjściu  i o sprzedaży w e w szy ­

stkich księgarniach dwóch pierwszych tomów powtórnego Wydania .D w oru  
w iejskiego., dzieła pani Karoliny z Potockich Nakwaskiej. Różne ju ż  pisma 
krajowe wielokrotnie wspominały z pochwałami o tem dziele (w  trzech tómaćh), 
które choć pod skromnemi tytularni: -Urządzenia domu wiejskiego-), .Kuchni 
w iejskiej., .R ad i Przepisów«; w yższe udziela rodaczkom m yśli, spostrzeże­
nia i rady, nabyte przez autorkę w  skutku wielu podróży po kraju i zagranicą, 
zamieszkania w rozlicznych okolicach i przebycia rozmaitych życia-kolei. Uwagi 
czerpane z doświadczenia, skreśliła w stylu prostym pryjacielskjm że się ta l 
w yrażę i czystą polszczyzną, Drugie wydanie szczególniej pod tym ostatnim 
zaleca się w zględem , choć w Genewie, ale pod okiem samej autorki druktU 
wane.

Jak się zdaje z przedmowy w 1. tomie dowiadujemy, pani Nakwaska za­
chęconą została do tego powtórnego wydania, rozlicznemi do niej o to  weźWa- 
merai z kraju, tak rodaczek jak i samych księgarzy, a między innemi przez je -



dnego z naszych najcelniejszych pisarzy, k tóry  zgłaszając się o to do niej w y ­
rzek ł ( jak  w przedmowie stoi). "W ięcej niżej kiedykolwiek nam dzisiaj po ­
trzeba  »D woru  wiejskiego*, bo za upadkiem gospodarstw a domowego idzie 
zniszczenie majątków, które przechodzą w  ręce obce!.... W y p ad a  poczynać od 
d o m u ,  od gospodarności i pracy. W  dzysiejszych czasach jes t  pani dw oru  
pow ołaną  do wspólnej p racy w  gospodarstw ie, jeżeli mamy się utrzymać przy  
roli. T rzeba  znow u osiedlić się na w si ,  zaprowadzić ład domu wiejskiego, 
porzucić cudoziemczyznę i niepotrzebne podróże za granicę, a powrócić do 
p ro s to ty  obyczajów, do Boga, do ludzi,  do ziemi, do pracy naroli i do dosta­
tk u  w  domu. T o  je s t  punk t w  k tó ry  głównie uderzyć  w ypada przy  nowem 
w y dan iu  "D w oru  wiejskiego#, a nikt lepiej i skutecznićj od pani powiedzieć 
tego nie zdołać.#

Zdaniem naszera pani Nakwaska zadosyć uczyniła tej potrzebie. Nieda­
w n o  w ysz ło  także we F rancy i  podobne zupełnie dzieło, pod ty tu łe m : "Maison 
rus tique  des dames#, przez panią Millet-Robinet. Dzienniki francuskie zaraz
0 niem obszernie donosiły i m yśm y  wspominali o niem w piśmie naszem. Uczo­
n y  Dr. Y v o n ,  napisał w  P r e s s e  długi a r ty k u ł ,  w  którym  zachwalając książkę 
pani M ille t-R obinet,  powiada: "G dyby  mężowie w e Francyi trochę obdarzeni 
byli zd ro w y m  rozsądkiem, nieco preznikliwością, wszyscy ofiarowaliby z w ła ­
snego popędu  żonom książkę , pieknie o p raw n ą ;  a jakąż  to szczęśliwą p rzy ­
sposobili sobie przez to starość!#

M y to samo pow tarzając  co do "D w oru  wiejskiego#, mężom polskim ra ­
dzimy i matkom, aby książkę tę do w y p ra w  d aw ały  córkom, co też paui Ne- 
kw aska uw aża ła  jak  w  przedmowie nadm ienia , a najmilszą nagrodę pracy swej!.. 
R ów nieby ,  jak  mężowie podług  pana Y vana ,  matki n ie je d n ą  sobie pociechę 
p rzy sp o rzy ły ,  widać korzystniej czas pędzony przez młode nasze mężatki. 
A  czyż to nie łatwićj książkę nabyć za kilka talarów, jak  skupować koronki
1 świcidełka tak drogie a niepotrzebne, na które tysiące się wydaje.

Nawet najprostsze traktując przedmioty, pani Nakwaska rzecz uważać 
umie z wyższeoo stanowiska; i tak np. we wstępie na kuchni winjskićj, ileż 
się to znajduje rad i uw ag  zbawiennych dla gospodyń polskich? G dyby  ich 
posłuchały dw o ry  nasze inną p rzy b ra łyb y  postać pod moralnym w zg lędem ^ 

Dzieło to odznacza się także rów nie czytelnym dużym  druciem, jak  i p ię­
knym papierem, — co tak rzadko w  naszych k ra jow ych  wydaniach napo­
tykam y. ____________________ ___________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2. Lutego 1858.

Z pow odu święta nie będzie żadnej czynności handlowćj.

Przybyli do Poznania 2. Lutego.
H O T E L  E I C H B O R N A .  Kronheim z W sch o w y ,  Preuss z Malborga, Goldwasser 

z Krakowa, Lax z Nowej Marchii, Pinskowcr z Lignicy, Cohn z Grodziska, W a ­
gner z Lignicy, Schwandt z Neudessau, W einhand lc r  z Mad.

Z d n i a  3. L u t e g o .
B A Z A R .  Lederm ann i Goschiitz z W rocław ia ,  Radzimiński z Zdziechowic, Jaracze- 

wski z Jaraczewa, Jarochowski z Sokolnik.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  S trauven z Pawłowic, Arędzki z Węgierskiego, 

E hrhard  i Koch z Szczecina, Dieren z Greifswalde , Hupfer  z F ra n k fu r tu  n. M-, 
Becker z Elberfeldu.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Hr.  Czarnecki z Pakosławia, Potworowski 
z Goli, Berger z Magdeburga , Levinsohn z Gdańska, Ladendorff  i Schiff z Berl ina. 

H O T E L  D U  N O R D .  Kuczborska z Oporzyna, Bayer z Gostynia.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Speichert z Dopiewa, Jockiscb z Czerleina, Rynorze-  

w irz  i Musiol z Bród, Falkowski z Pacholewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Janicki z K urn ika ,  Bepler z M oguncyi,  P rausm tz  z Gło­

gowa, Ulatowski z Małachowa, Romanowski z Smielowa, Debmel z Berlina.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Schiink i Klose z Grodziska.

Przegląd miesięczny
Banku prowineyalnego akcyjnego

W. X. Poznańskiego.
A c t i v a .

Remanenta  hassowe: 
emittowany kapitał . . . 60 ,042  Tal.
B anknoty  Banku prusk. 3 ,700  » 63,742  Tal.
W e k s l e .........................................................  459 ,983  »
R emanenta l o m b a r d u ............................. 238 ,60 0  »
E f f e k t a  ' .......................................  165,631 »
K amienica..............................................  20 ,960  »
Rozmaite p re ten sy e ...................................  14 ,964  »

P a s s i v a ,
Z łożony  kapitał a k c y j n y ...................... 758 ,250  Tal.
N o ty  w  biegu b ę d ą c e .............................. 175 ,000 »
Mienie od osób p ry w atn y ch  i ins ty­

t u t ó w   .....................  13,027 »
P o z n a ń , dnia 31. Stycznia 1858.

D y r e k c y  a.
H i l l .

Zgromadzenie T o w arzy s tw a  Naukowej Pomocy 
powiatu Pleszewskiego odbędzie się w dniu 8. L u ­
tego r. b. na probostwie w Pleszewie o godzinie 
drugiej po południu, na które Szanow nych Człon­
ków  o liczne zebranie się uprasza

K o m i t e t  P o w i a t o w y .  ^

W alne Zebranie członków T o w arzy s tw a  N auko­
wej Pomocy powiatu Kościańskiego, odbędzie się 
w Kościanie d n i a  9.  L u t e g o  r. b. o godzinie 2ej 
p o p o ł u d n i u ,  w  sali G ą s i o r o w s k i e g o ,  na które 
zaprasza komitet powiatowy j f S .  j M o r t S i e s k i .

Pensionnat fraueals a Breslau
Teich Str . 2. B. 

dirigć par M. B ra g a rd , professeur de frangais. Ce 
pensionnat avantageusementrecommande n’admet que 
fes fils de families polonaises nobles et distinguees.

Oberża w  miejscu jes t do wynajęcia; bliższa w ia­
domość w  Expedycyi.

. D o n ie s ie n ie .
Dominium Ż  ar fei, w Królestwie Polskiem, po­

wiecie Olkuskim, gubernii R adomskiej, tuż  nad ko­
leją żelazną W a rs z a w sk o -W ie d e ń sk ą ,  blisko g ra ­
nicy Ś ląskiej, ma zamiar 1200 m órg magdeburg- 
skich, roli,  boru i pastwiska, w ydać  w wieczystą 
dzierżawę pod korzystnemi warunkami. Również 
jes t do puszczenia w wieczystą dzierżawę młyn ame­
rykański z wystarczającą siłą wody, która 120 sze- 
fli mąki w 2 4  godzinach mele, z murowanemi b u ­
dynkami ,  nad szosą, w  oddaleniu i  mili od stacyi 
na kolei żelaznej w Myszkowie, ze 65 magdeburg- 
skiemu morgami roli i pastwiska, a to pod w arun­
kami stałemi. Kogoby to obchodzić mogło, niech bę­
dzie łaskaw zgłosić się względem bliższych w arun ­
ków  franco do Z arząd u  dominialnego w Ż a r k a c h  
przez M y s z k ó  w.

Na fortepianie i we francuzkiem udziela lekcye da­
ma tntejsza za mierną cenę. A dresy  p rzy jm ują  tu 
w księgarni P. Kamieńskiego w Bazarze.

Doniesienie o maśle.
__ Szanow nym  osobom k up u jącym , donosimy uprzejmie, iż od dziś sprzedaż znanego świeżego masła stołowego z Dominium f t ł ó r a  po- 

SgS wiatu P l e s z e w s k i e g o ,  poruczoną została kupcowi Panu

" J a k ó b o w i A ppel W Poznaniu, przy u lic y  Wiłhelmowskiój po stronie poczty Nr. 9.
którego po cenach wiadomych co tydzień w poniedziałek i czwartek dostać można, _
d ó r a  p od  P le s z e w e m ]  dnia 1. Lutego 1858. WJrsątl y&spodarczy.

BAL NA OCHRONKĘ
pod opieką T o w a rz y s tw a  Damskiego Śgo W in ­
centego a  Paulo, odbędzie się na wielkiej sali 
Bazarowej w  Czwartek dnia 11. Lutego t. r. 
Biletów po 1 Tal. dostać można w Handlu P P .
M. Magnuszewicza i Spółki.

Gzarna Herbata z kwiatem.
Skład  mój Herbaty Chińskiej uzupełniłem wybo-

Od 1. Kwietnia jes t  do wynajęcia na Berlińskiej 
ulicy Nr. 15. c. całe pierwsze piętro.

Izy d o r  Musch,
rowemi gatunkam i, zaręczając za najlepszy gatunek £ wiei(J wędzone M a r e n y  o trzymał
i w y b orn y  smak mojej H erbaty , jestem najmocniej 
przekonany, źe łaskawa Publiczność i nadal, jak 
do tąd ,  zaszczycać mnie raczy swojemi względami.

Poznań. «jr. P i e t r o w s k i ,
(Hotel du Ncrd.)

Dominium C o lęc ill przy P o z n a n i u ,  
ma na sprzedaż:

żó łtą  łupinę, 
m odrą  »
czerwoną koniczynę do siewu.

Co do nasion tabaki:
pierwszego zbioru z nasion bezpośrednio 

M ary land  z A m eryki o t rzym anych ,  z których Ma- 
Ohio ry land  szczególnićj się zaleca. Zbiór na

Magd. morgę 14 centnarów. 
A m ersforter  a
G oundi,  \ nasiona Nadreńskie.
D u t t e n , )

Z a rząd  majętności S z ó ł d r  pod Czempinem p o ­
trzebuje  na wiosnę kilkaset szczepów śliw kowych, 
tak  nazw anych  damascen na aleją zdatnych i prosi 
o  uwiadomienie i wymienienie ceny.

llH  Ponsow e słodkie Messcńskie pomarańcze 
i cy try n y  otrzymał i poleca po nader umiar- 

| | | j  kowanych cenach.

| g | I z y d o r  H^usch,^plac Wilhel. 16.

Najwyborniejszy iłrac d@ §@a w prost z 
Hamburga sprowadzony, kw artę  po 5 i 6 Złp. po­
lecam J . ffl. P ielrow ski,

(Hotel du Nord.)

W  Goździkowie pod Kościanem je s t  kilkaset kop 
trzciny pod dogodnymi warunkami do sprzedania.

Świeże h i e c S i y  r ze p io w e  sprzedaje
Sam uel BSroiinitz, 

na małych Garbarach pod Nr, 10.

CENY TARGOWE
w m i e ń c i e  P o z n a n i u .

Dnia 3 .  L u te g o  
1858  r.

<id 1 Jo
tAi.jsar. | śgr.lia

P s z e n ic y  p iękne j ,  szefe l po  16  g a rn .
P s z en ic y  ś r e d n i e j ........................ ...
P s z e n ic y  o r d y n a r y j n e j ................
Z y t a  p r z e d n ie g o ,  szefe l . . .
Ż y t a  lż e jsz e g o ...................................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l .  .
J ę c z m ie n ia  m a ł e g o ...................
O w s a ,  s z e f e l ...........................   .
G ro ch u  do g o t o w a n ia ,  szefel
G orch  na p a s t w ę .....................
R ze p ik  l a t o w y  . . . . . . . .
T a t a r k i  s z e f e l ............................
Z i e m n ia k ó w ,  s z e f e l ...................
M a s ł a ,  g a r n i e c ...........................
S i a n a ,  c e n t n a r ............................

S p i r y t u s u  (b e c zk a  1 2 0 k w . ) 8 0 | T r a i .
dn ia  3 .  L u t e g o ........................
dn ia  — » ........................
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